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T o cząca  się obecnie  w Łoc^zi Walka pracy 
z kapitałem  przykuwa ku sobie uwagę całego 
społeczeństw a. Bezmyślny tłum pochłaniaczy 
'Wiadomości kurjerkowych pod wpływem trage- 
dji łódzkiej poczyna zastanaw iać się nad istotą 
ł właściwym znaczeniem  tych tytanicznych zapa­
sów. Pow’oli opada zasłona, utkana z kłamstw 

° b.elS> m iotanych na robotników, zasłona, umie- 
tnu’ narzucona przez wysługującą się kapita- 
f k f  ra®9 na antyspołeczne know ania związku 
aurykantów  łódzkich: Społeczeństw o, syste­

m atycznie podjudzane i podbechtyw ane p rze­
ciwko robotnikom , nagie przekonyw a się, że ci 
fabrykanci, tak  nielitościwie prześladowani przez 
socjalistów, a tak  gorliwie dbający o dobrobyt

ii^1, s^ .P ° P rostu bandą zwyczajnych rzezim ie­
szków, nie cofającą się absolutnie przed ni- 
np'-o1’ s*>oro chodzi już nie tylko o in teresy  ich 
«7n’^ ;Zniał^ c^ kieszeni, a le poprostu o zado- 

i et am bicji osobistej, o zadosyćuczynie-
n:e lantazjom  rospanoszonych dorobkiewiczów.

1 oto Widzimy jak n a s t ę p u j e  z w ro t  w  opinji 
publicznej. T en  sam „Kurjer W arszaw ski-*, 
który rzucał się na robotników łó d z k ic h  z e  
w ściekłością spuszczonego z łańcucha brytana 
(Przypomnijmy sobie tylko artykuł pióra p. 
Wl.  Rabskiego) obecnie zwraca się z morała­
mi pod aoresem fabrykantów. T a  sama „Pra- 
wda** p. Aleksandra Św iętochow skiego, które- 
d z ip p ? ^  dwom a R o d n i a m i  „jednakow o śmier­
dzi 1 r.°botnicy i fabrykanci, dziś nie szczę-
Rt ,„yrZUtów łódzkim królikom  bawełnianym .

zjawiła się rubryka ofiar na ro- 
bom ikow łódzkich — tym razem  nie na łami- 
. ’ . aie na cierpiących głód z winy kapi-

lstow. N ie tylko w kolach postępow ej inteli- 
“7nc*1’ a ‘e naw et wśród sfer szlacnecko-burżu- 
’irni n?lC kudzi się p rzekonanie, że należy ja ­
ka ? atar2 łódzki i na.ńonić fabry-
r n r n 7 tn °  2aniechania lokau tu .’ Słyszymy o 
Rn a t d o k a d ° ^ f iPsri bie Pośredniczenia  Do Ber-
dżą już K ronenberrt° n, la ?JTkancl }odzc>?> )ez" 

T en  zw rot opinii I''1? , ’1 Krasińscy...

j f r  łódzkich" ' n Swet bezmyślnym u strom, naw et !udzion sto. 
ącym na wrogim im stanowisku klasowym, za ­

o p o n o w a ła  siła m oralna proletarjatu  O gół z 
Podziwem patrzy na tych niewolników kapitału, 
0 ° rz y  wolą c ierp ieć glod, zimno, choroby nę- 

o stateczną, wolą oczekiw ać śm ierci z  wy- 
7 t r m W nia’ an>żeli ustąpić. Zdum ienie ogarnia 
np kmSlizoWane koła in teligenckie i burżuazyj- 
sie na w w iedzą, że  robotnicy łódzcy godzą 
ctonnw r7^ stlde warunki, ale jeden odrzucają 
h;rzv nie m b ezwzględnie. A w arunek ten  do- 
h fk o  z'godvacy’ ani "długości dnia roboczego, 
bruk Bo vvna w yrzucenie 85 towarzyszy na
kaprysem  g a r 3 l ? k \ e n  j f *  innJ m  ja |;
upokorzv^** potentatów  kapitału, chcących

Śnić im, ż e  s g 0b^ nikdu’’ . P ^ ^ c h  udow °-  
m ającem i prawa kakltakst° w  ‘st? tami me 

i n tpn odczuw ania godności ludzkiej.
ni»Lv s"e "?z>’stko si« Schro-Tlicii plT ie|* fabry-na r,A Panem Ignacym PoznansKim

zeie , odrzucają w szelkie pośrednictw o.

naw et baronów  i hrabiów, i czekają — czekają, 
aż robotnikom  łódzkim głód tak  skręci trzewia, 
że  zapom ną o warunku, dyktowanym przez po ­
czucie godności ludzkiej.

W idzimy więc dziesiątki tysięcy robotników 
i robotnic, cierpiących nędzę straszliwą od sze ­
regu tygodni. Widzimy, jak opinja publiczna 
całego spcłeczeńsiw a coraz bardziej przechyla 
się na stronę tych nędzarzy — bohaterów , czer­
piących siłę do wytrwania W głębokim  poczuciu 
słuszności swej sprawy. A z drugiej strony wi­
dzimy drobną garść fabrykantów, kpiących so­
bie i z nędzy swych ofiar i z opinji spo łeczeń ­
stwa, ufnych W potęgę w orka złota i gotujących 
się do trjumfu nad glódnem i rzeszam i p ro le ta­
rjatu. Czyż potrzeba bardziej wymownego obra­
zu, stw ierdzającego, że kapitalizm  jest wrogiem 
nie tylko robotników, że  okiełznanie jego p o ­
tęgi leży w in teresie  nietylko proletarjaiu, ale 
i całego społeczeństw a i że  ci, co walczą z 
kapitalizm em , walczą jednocześn ie o interesy 
całego społeczeństw a?!

W alka trw a w dalszym ciągu. Robotnicy 
łódzcy opierają się zachciankom  Poznańskich, 
wspom agani przez towarzyszy pracy. Kto wie, 
jak długo walka ta jeszcze potrwa. Ale ziarna 
tej nienaw iści głębokiej, jaką zasiali fabrykanci 
łódzcy w- sercach  całego proletarjatu, nic nie 
będzie wstanie wyplenić — uez względu na 
wynik walki. I przypom ną sobie panow ie P o­
znańscy, że „kto wiatr sieje, zbiera burzę“...

Kwestja rolna a i§s.
Utarło się zdanie, że u nas kw estja rolna, 

kw estja agrarna nie jest ani tak  groźną, ani 
tak palącą jak w Rosji. Istotnie, nie jest ona 
taką, ale tylko ze stanow iska właścicieli Wiel­
kich posiadłości ziem skich, ze stanow iska ob­
szarników. U nas dwory i zabudow ania gospo­
darsk ie obywateli ziem skich nie idą z dymem, 
a nad m ajątkam i pańskiem i nie unosi się łuna 
pożarów, w znieconych ręk ą  „buntującego1* się 
chłopa. U nas nie padają pod siek iera chłop­
ską setki włók lasów, u nas dobytek "rasowy 
nie ginie z mściwej ręki doprow adzonego do 
ostatecznych granic rozpaczy włościanina, jak 
to jest w W ielkorosji. U nas, przeciwnie, 
„głód ziemi**, na który chłop polski cierpi, jest 
źródłem  dobrobytu i bogacenia się obszarników. 
Chłop bowiem, chcąc posiąść n iezbędną dla 
n iego ziem ię, płaci za nią obszarnikowi niesły­
chane w prost ceny. A jednocześn ie, p rzep ła­
ciwszy grunt nabyty, musi pracow ać za psie 
p ien iądze u tegoż obszarnika, gdyż inaczej rat 
bankow ych nie spłaci i przyjdzie mu pójść z 
torbami.

T ak , ze stanow iska interesów  właścicieli 
w iększych posiadłości ziem skich, obecne poło­
żen ie  włościan m ałorolnych i bezrolnych nie 
tylko nie nagli do rozwiązania kwestji rolnej u 
nas, ale naw et pozw ala w taścicielom  ziemskim 
na tym w łaśnie położeniu biedoty wiejskiej bu­
dować własny dobrobyt.

Inaczej się jednak  przedstawi nam cala ta 
kwestja, jeśli spojrzymy na nią ze stanow iska 
łudu pracującego na wsi, z e  stanow iska in tere­
sów tych Włościan m ałorolnych i bezrolnych.

Bezwarunkowo położenie ich u nas jest inne 
aiż w Rosji. B ezporów nania wyższy .stop ień

kultury rolnej i ogólnej, rozwój em igracji zarob­
kowej do Stanów  Z jednoczonych Ameryki Pół­
nocnej, przysparzającej ludności kilkanaście mil- 
jonów  rubli rocznie, w iększe uprzem ysłow ienie 
kraju, pozw alające dość znacznej ilości pro le­
tarjatu rolnego znalezienie zarobku W m iastach, 
osadach fabrycznych i kopalniach — wszystko 
to wpływa na odm ienność położenia małorol­
nych i bezrolnych u nas. Skutkiem  tego , jako- 
też  skutkiem  m niejszego do niedaw na p rzecią­
żenia podatkow ego oraz m niejszego rozwoju 
lichwy nasza ludność w iejska posiada w ięcej 
odporności w tej w alce o byt, k tó ra tak  bezna­
dziejnie przytłacza chłopa rosyjskiego. Skutkiem  
wyżej wyłuszczonych powodów u nas chłopi 
nie tylko nie dają się w yprzeć obszarnikom  z 
ziemi, ale zdołali uszczuplić posiadłość dwors­
ką o jedną piątą część  obszaru, wykupując dro­
gą parcelacji, głównie przy pom ocy Banku 
W łościańskiego, 1.800.000 m orgów gruntu.

W szystko to jednak nie zm ienia faktu, że 
posiadam y około 1 \ p ó ł  m i l j o n a  b e z r o l ­
n y c h ,  że położenie w łościan m ałorolnych jest 
zle, coraz gorsze, prawie rozpaczliwe. M ało­
rolni, kupując parcelow any grunt dworski, p rze­
płacają go wdwójnasób i w trójnasób. C ena 
m orga ziemi, w ynosząca 120 rubli, bynajmniej 
nie jest rzadkością. W  takim  Radom skim  ce ­
na m orga gruntu podniosła się od r. 1864-go 
z 24 r. do 110! G dzieniegdzie zaś cena m orga 
gruntu wynosi 200, 250 i naw et 500 rubli. Nic 
w ięc dziwnego, że  w obectych  cen  nabywca par­
celi tylko z nadludzkim wysiłkiem m oże opłacić 
raty bankow e, pochłaniające połowę, a n ieraz 
i w iększą część  zarobku. Tym czasem  wszyst­
kie produkty, po trzebne robotnikowi, zdrożały, 
a utrzym anie się cen  zboża na dzisiejszym po­
ziom ie jest zupełnie niepraw dopodobne. Ld? 
robki we dworach są  niesłychanie n iskie, dale­
ko niższe niż w Rosji, gdzie p rzec ię tn a  p łaca 
wynosi 60 kop., gdy tym czasem  u nas nie prze­
nosi ona zwykle 55 kop., a gdziniegdzie jest 
jeszcze  niższa._ W Kieleckim  np. m ężczyzna 
latem  zarab ia 30 kop., w zimie — 20 kop., a  
p łaca kobiet waha się m iędzy 1 1 — 22 kopiej­
kami.

Tym czasem  i warunki zew nętrzne, umożli­
w iające dzisiejszy stan rzeczy, stale się pogar­
szają". Em igracja do Ameryki Północnej na­
potyka przeszkody rozm aite, a żądanie przez 
w ładze am erykańskie od przychodźców  wyka­
zania się określoną kwotą pieniędzy utrudnia 
em igrację uboższym. Położenie naszego p rze­
mysłu krajow ego w cale św ietne nie jest. O party 
w bardzo znacznym  stopniu nie na własnym 
rynku tylko na obcym —i to na rynku zaborcy, 
stale jest zagrożony w swym rozwoju, co jeszcze 
bardzo zacieśn ia  na przyszłość widoki zarob­
ków proletarjatu  w iejskiego w m iastach. Litwa 
i Ruś, k tóre w ciągu stuleci były terenem  na­
turalnej kolonizacji rolniczej chłopa polskiego^ 
w dalszym ciągu są dla niej zam knięte  skut­
kiem  rusyfikacyjnej polityki rządu. Jednym sło­
wem położenie ludności m ałorolnej i bezrolnej; 
Królestw a Polskiego jes t coraz trudniejsze i 
coraz bardziej beznadziejne.

Potrzebna jes t w obec tego  gruntow na re ­
form a naszych stosunków  rolnych, radykalna 
reform a agrarna w in teresie  ogółu ludności p ra­
cującej, a w ięc w in teresie  bezrolnych i m ało­
rolnych przedew szystkim . Kwestja ag rarna staje j 
się p rzeto  zagadnieniem  pilnym, naglącym  — 
zagadnieniem , k tóre niebaw em  wysunie się  na 
porządek  dzienny naszego życia politycznego



w szeregu kwestji najaktualniejszych, dom aga­
jących się jaknajrychlejszego załatwienia.

Kwestja agrarna i u nas staje się w pierw­
szym rzędzie kw estją zaopatrzen ia ludności 
bezrolnej i m ałorolnej w w arsztat pracy — w 
z i e m i ę .  B ez względu na to, jak ten  w arsztat 
zostan ie  zorganizowany, na jakich w arunkach 
i w jaki sposób m a z niego lud pracujący użyt­
kow ać, przedew szystkim  trzeba będzie rozstrzy­
gnąć  kw estję, w jaki sposób kraj m oże dostar­
czyć ludności bezrolnej i m ałorolnej tej nie­
zbędnej dla niej ziemi. 1 tu odrazu wysunie 
się  kw estja p r z y m u s o w e g o  w y w ł a s z ­
c z e n i a  wielkich m ajątków, tak  rządowych, 
jak prywatnych. B ez w ywłaszczenia obszarni­
ków niepodobna załatw ić kwestji agrarnej. Je s t 
to  tak  jasne, że  naw et N arodow a D em okracja  
uznała, „W zasadzie" wywłaszczenie za  dopusz­
czalne. jakkolw iek postara ła się tę  „zasadę11 
p rzeksz ta łc ić  na dźw ięczny frazes, do niczego 
partji nie obowiązujący,

Z innych partji naszych —  ugodowcy (t. zw. 
realiści) stoją na gruncie in teresów  klasowych 
obszarników  i o wywłaszczeniu w ielkich w łaści­
cieli ziem skich nie chcą słyszeć. „Ani piędzi 

z iem i“--otoich h as ło ,o p arten azasad zie  „św iętości 
w łasności prywatnej". Postępow i dem okraci 
opracow ali własny program  agrarny, mówiący 
o przymusowym wywłaszczeniu obszarników, 
a le  tylko bardziej zadłużonych, za  wykupem 
„odpow iednim ". P ro jek t ten  jest połowiczny i 
kwestji właściwie rozstrzygnąć nie może.

Ż aden  z odłam ów naszego obozu socjali­
stycznego nie posiada dotychczas w łasnego pro­
gram u agrarnego. N aw et P .P .S ., k tórej wpły­
wy znacznie utrwaliły się na wsi, dotychczas 
nań się nie zdobyła. Tym czasem  po trzeba ta ­
kiego program u stała się  naglącą. Z e  Wszyst­
kiego m ożna znosić, że „polska wieś spokoj­
na" niebaw em  już zerw ie się do walki zacię te j 
pob hasłem  „ziemi dla tych, którzy ją upraw ia­
ją". Ruch ten  zaś tylko wówczas m oże liczyć 
na pow odzenie i trw ałe zdobycze, jeśli się jak- 
najściślej skojarzy z ruchem  rewolucyjnym lud­
ności pracującej m iejskiej — z ruchem socjali­
stycznym . I w obec tego  jednym z najpilniej­
szych zadań partji naszej jest opracow anie 
program u agrarnego, któryby pozwolił nam 
w ziąć iaknajczynniejszy udział w gohiiacej się
Wąlcę,

Z  { R o s j i ,
... v .: .

W ybory do Dumy państwowej wysunęły sią 
na czoło porządku dziennego. Z jednej strony 
rząd, a z drugiej opozycja dokładają usiłowań, 
ażeby zapewnić sobie zwycięstwo. R rąd walczy 
bronią te ro ru  najbezwzględniejszego. Aresztowa­
nia masowe, wysyłanie osób, mających szanse być 
wybranemi przez koła opozycyjne, pozbawianie 
wszelkiemi sposobami kandydatów opozycji praw 
wyborczych, uniemożliwianie opozycjonistom agi­
tacji przedwyborczej —  oto sposoby, których się 
rząd chwyta w celu zdobycia większości w przy­
szłej Dumie.

A jednak usiłowania te, jak  można sądzić na 
podstawie znanych już wyników wyborów pierw ­
szego i drugiego stopnia, nie zostały uwieńczone 
pożądanym dla władz carskich skutkiem. P artje  
rządowe, jak  „Związek narodu rosyjskiego" i in- 
łe  organizacje czarnosetnicze, nie znajdują wśród 
mas posłuchu i olbrzymia większość ludności Ro­
sji współczuje z partjam i opozycji.

O robotnikach niema nawet co mówić. W ich 
kołach partje  rządowe spotykają się z niedwu- 
jnaczną pogardą, a organizacje „czarnych secin" 
skupiły w sobie jedynie szumowiny najciemniej­
szej części p ro le tarja tu  rosyjskiego, wskutek cze­
go znaczenie ich wśród robotników je s t  zupełnie 
niewidoczne. Ale i wśród włościaństwa panuje 
nastrój bardzo dla rządu niepożądany. I  nic w 
tym dziwnego. Trapiony głodem, gnębiony eks­
pedycjami karnem i, upadający pod ciężarem po­
datków chłop rosyjski stracił nadzieję na to, że 
rząd zaspokoi jego główne pragnienie-— ów „głód 
ziemi", k tó ry  góruje nad wszystkiemi pożądania­
mi miljonów włościaństwa rosyjskiego. To też, 
pomimo całego nacisku rządu, pomimo teroru  
władz wiejskich, chłop współczuje opozycji i jej 
oddaje swe głosy.

A do spotęgowania ducha opozycyjnego włoś- 
«iaństwa przyczyniła się niezmiernie skandaliczna

sprawa ministra-złodzieja Ilu rk i i wykrycie w 
związku z nią całego szeregu złodziejstw i nadu­
żyć prowincjonalnych władz rządowych w dziedzi­
nie zaopatrywania ludności, głód cierpiącej, w za­
pomogę zbożową. Chłop mógł się przekonać, na­
ocznie, że jego cierpienia są bezpośrednim wyni­
kiem panującego systemu rządowego. Stąd głoso­
wanie za opozycją oznacza dla chłopa walkę z 
systemem, k tóry  go naraża na ustawiczny głód, 
na choroby i śmierć z nędzy.

Bezwzględnym stronnikiem rządu jest tylko 
obywatelstwo ziemskie— bogata szlachta, no i cała 
olbrzymia zgraja biurokracji cywilnej, duchownej 
i wojskowej, k tóra  czerpie wszystkie swe soki 
żywotne z istnienia samowladztwa carskiego. Dla 
tych żywiołów wszelkie dalsze ograniczenie sa- 
mowładztwa je s t  ciosem dotkliwym, pozbawiają­
cym je  żeru. Walczą więc one z opozycją, bro­
niąc interesów  caratu, gdyż wiedzą, że w ten 
sposób bronią swoich własnych interesów.

II.
Opozycja antyrządowa w Rosji rozpada się na 

kilka obozów, dzielących się swoją drogą na od­
rębne organizacje.

W  obozie opozycji mieszczańskiej role naczel­
ną odgrywają t. zw. kadeci czyli „stronnictwo 
wolności ludu". Bardzo liczne, rozporządzające 
całym szeregiem wybitnych polityków, tworzy 
ono sprężystą i karną organizację, jakkolw iek nie 
je s t  jednolite. Istnieje i u „kadetów" lewica, 
do pewnego stopnia starająca się przystosowywać 
działalność partji do nastroju mas ludowych, obok 
prawicy, bardziej umiarkowanej, gotowej do kom­
promisów z rządem, byle otrzymać udział we 
władzy państwowej.

Bezwzględne represje rządu, traktującego „ka­
detów" narówni z rewolucjonistami, zmuszają 
„partję wolności ludu" do zaznaczenia stanowiska 
bezwzględnie opozycyjnego. Represje to również 
zacierają różnice między prawicą a lewicą, któ­
ra  przy zmianie taktyki rządu względem kadetów, 
zapewne opuściłaby szeregi tych ostatnich i przy­
łączyłaby się do grup bardziej opozycyjnych.

N a  l e w o  o d  k a A e t ó w  s t o j ą  d o ś ć  l i c z n e  ż y w i o ­
ły bezpartyjne, stanowiące ogniwo przejściowe 
od kadetów do obozu socjalistycznego. Nie brak 
tu i socjalistów różnych odcieni, nie należących 
jednak do żadnej z partji socjalistycznych. Żywio­
ły te, jednakowo blizkie i kadetom i socjalistom, 
odgrywają poważną rolę i np. w teraźniejszej 
walce przedwyborczej z ich łona wyszło zapoczą­

tk o w an ie  bloku międzypartyjnego opozycji prze­
ciwko „czarnosetniczemu niebezpieczeństwu".

nr.
Obóz socjalistyczny dzieli się na cztery odła­

my: socjalistów-ludowców, socjalistów-rewolucjo- 
nistów i socjalnych demokratów dwu frakcji 
(t. zw. „bolszewików" i „mieńszewików"). Co 
do partji ludowo-socjalistycznej, to je s t to wpły­
wowa grupa inteligencji, k tó ra dawniej należała 
do partji socjalistów-rewolucjonistów. Grupa ta, 
posiadająca w swym gronie szereg wybitnych pu­
blicystów, pod względem programowym mało się 
czym różni od prawego, bardziej umiarkowanego 
skrzydła partji socjalistów rewolucjonistów. Róż­
nice uwidoczniają się dopiero w dziedzinie poglą­
dów taktycznych. Mianowicie partja  ludowo-so- 
cjalistyczna występuje zasadniczo jawnie, odrzuca 
wszelką konspiracj ę, walkę terorystyczną i. t. d. Dzia­
ła ona w ścisłym porozumieniu z t. zw. „grupą 
pracy" pierwszej Dumy, ale terenem  jej działal­
ności jest prawie wyłącznie inteligencja. Socja- 
liści-ludowcy stanowią ogniwo przejściowe, łączą­
ce lewicę kadetów i część socjalistów bezpartyj­
nych z obozem zorganizowanych partji socjalistycz­
nych, opierających się nie tylko na inteligencji, 
ale i na masach ludu pracującego —  z socjalista- 
mi-rewolucjonistami i socjaluemi demokratami.

Socjaliści-rewolucjoniści rozporządzają znacz- 
nemi wpływami na inteligencję prowincjonalną i 
wiejską i na masy włościańskie. W ostatnich cza­
sach uzyskali też bardzo poważne wpływy i wśród 
robotników fabrycznych, tak, że gdzieniegdzie 
(jak to pokazały wybory z kurji robotniczej w 
Petersburgu) mogą już skutecznie współzawodni­
czyć z socjalnemi demokratami.

Co się tyczy tych ostatnich, to, jakkolw iek i 
„bolszewicy" i „mieriszewicy" występują dotych­
czas pod firmą jednej „partji Rosji", w gruncie 
rzeczy jednak są to dwa kierunki i dwie organi­
zacje dość odrębne. W ostatnich czasach „bolsze­
wicy" coraz bardziej upadabniają się do socjali- 
stów-rewolucionistów, gdy „m ieńszewici" ostate­

cznie kwitują z rewolucyjności i gotowi są do sta­
łego współdziałania z opozycją burźuazyjną.

Walka, tocząca się wewnątrz „partji Rosji* 
między kierownikami dwóch odłamów Socjalną 
demokracji rosyjskiej, wypełnia życie obydwucłj 
frakcji w ostatnich latach. Obecnie zatarg  ten 
przybrał bardzo poważne rozmiary i, kto wie^ 
czy nie doprowadzi do ostatecznego usamodziel­
nienia się wzajemnego dwuch frakcji „Socjalno-de- 
mokratycznej partji Rosji".

Zatarg wynikł na tle odmienności zapatrywali 
każdej frakcji na kwestję bloków przedwyboczych 
z kadetami. „Bolszewicy", którzy pierw otnie byli 
za bojkotem Dumy, tym razem zostali na zjeździa 
partyjnym przegłosowani. Cała partja  uchwaliła 
zaniechanie bojkotu i wzięcie czynnego udziału 
w wyborach. Zobowiązani do udziału w akcji 
wyborczej „bolszewicy" w ystąpili przeciwko za­
w ieraniu bloków przedwyborczych z kadetami. 
I  na konferencji petersburskiej większość uczest­
ników wypowiedziała się za poglądem „bolszewń 
ków". Ale 31 członków tej ko lferencji („mieńsze- 
wicy") opuściło ją  i nie poddało się je j uchwałom 
Podobnież ułożyły się stosunki i w innych mia­
stach rosyjskich: „mieńszewicy" dążą do wytwo­
rzenia bloku z kadetami i innemi partjam i opozy- 
cyjnemi, „bolszewicy" zaś albo pragną utworzyć 
blok tylko z socjalistami-rewolucjonistami i „tru- 
dowikami", albo też występują zupełnie samo­
dzielnie. Zresztą gdzieniegdzie i „bolszewicy" 
i „mieriszewicy" nie trzymają się ściśle wskazó­
wek swych władz naczelnych, zjazdów i konferen­
cji, co jest stałą cechą działalności członków S. D. 
p artii Rosji.

Ten ogólny rzu t oka na ugrupowanie się 
stronnictw rosyjskich w obecnej walce wyborczej 
pozwoli nam zorjentować się w wynikach wybo­
rów, o których będziemy mówili w następnych 
numerach „Robotnika".

Z  p r a s y .
IT .  O S Z C Z E R S T W A  S .  D .

Róznrmiętniona akcją wyborczą „rdzennie re­
wolucyjna i rdzennie klasowa" Socjaldemokracja 
1C. P. i L., której jedynym w chwili obecnej czy. 
nem rewolucyjnym jest udział w wyborach do Dumy 
państwowej, udział, znamionujący zajęcie ugodo­
wego stanowiska wobec rządu i stanowiska ta r­
gowania się z rosyjskiemi partjam i burżuazyjne- 
111 i, ta sama Socjaldemokracja z zamiłowaniem 
stosuje środki walki, cechujące Narodową Demo­
krację. Pomimo iż ideowo powinnaby te  partje 
dzielić przepaść ogrom na, to jednak: w rzucania 
oszczerstw na przeciwników politycznych obie ta 
organizacje jednakowo się odznaczają, jedna dru­
giej nie ustępują.

Nie odpowiadać niniejszemi słowy chcemy, gdy, 
to by się na nic nie zdało, lecz zamiarem naszym 
je s t  zwrócenie uwagi wszystkich uczciwych robo­
tników na ten upadek moralny i umysłowy, da 
jakiego doszli ci, których celem głównym jest 
wyniesienie ponad wszystko swego ubogiego kra- 
miku partyjnego, kramiku „Socjaldemokracji".

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż z po­
wodu bojkotowania wyborów przez obie frakcja 
Polskiej Partji Socjalistycznej, a tyin samym przez 
usunięcie się od akcji wyborczej najliczniejszego 
i najpoważniejszego stronnictwa robotniczego, „na­
rodowi" robotnicy zadali cios „rewolucyjnym so­
cjaldemokratom", gdyż wybrani pełnomocnicy a0m 
cjal-demokraci znaleźli się w mniejszości— w m niej- ,  
szóści, czasami bardzo nikłej. Tak wice „Socjal­
demokracja" została pobita, u w y d a t n i ł a  się jej 
bezsilność, a tym samym r o z w i a n e  zostały złudze­
nia i obawy tych, którzy krzykactwo esdeków 
brali za dowód ich siły-

Ale „wprawione w klasowy sposób myślenia* 
(wyrażenie „Czerwonego Sztandaru") mózgi socjal­
demokratycznych menerów —  tych ludzi, którzy 
całe swe ż y c ie  strawili na obrzucaniu nas błotem,: 
przypomniały sobie, że przecież istnieje Polska 
P artja  Socjalistyczna, a przedewszystkim frakcją 
rewolucyjna, która, jak  to ze smutkiem stw ierdza1 
M Czerwony Sztandar", obejmuje „chwilowo" więk-, 
szość robotników pepoesowców. A więc na n ią  
trzeba zrzucić winę niepowodzenia, będącego wy­
nikiem słabości tych „rdzennie socjalistycznych* 
socjaldemokratów. W tym też celu pomieszczają, 
w swoim „Czerwonym Sztandarze" (Na 130 i 13 
notatki, jakoby narodowi demokraci zwyciężyli' 
wskutek tego, że robotnicy z frackcji rewolucyj­
nej Polskiei P a rtii Socjalistycznej głosowali na
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*ndeków . I  ośmielono się rzucić taką  potw arz
na tveh samych tow arzyszów , którzy  życie swe 
n arażali w obronie robotników  socjalistycznych 
bez różnicy kierunków , k tó rzy  w alki staczali z
Kikołami narodowo-dem okratycznem i na ulicacli 
Łodzi, Zgierza, Pabjanic, broniąc życia robo tn i­
ków socjalistów , a tym  samym i „socjaldem okra- 
tów u. D opraw dy, tr u d n o  o oszczorrstwo. bardziej 
nikrzprnne a iednocześnie bardziej bezsensowne. 
S S T d l w n i  c z e rw o n y  Sztandar" pisał: „Czy­
tają*. artyku ły  socjaldem okratów, burżuazja pęka 
Ze śmiechu" 126, s tr. 2, w iersz 19 od dołu). 
W krótce zapewne nasi esdecy I iii m usieli zro­
bić to trafne spostrzeżenie i w stosunku do czy­
telników  z p ro le ta rja tu , jeśli w dalszym  ciągu 
zechcą upraw iać tak tykę  dzisiejszą.

I I . PRZEDW CZESNA RADOŚĆ.

Pisząc w poprzednim  num erze o wyborach 
pełnomocników robotniczych, zaznaczyliśmy, że 
radość .Narodowej Dem okracji— o ile  dotyczy W ar­
sz a w y —  je s t  przedw czesna. N ie wiadomo było 
bowiem, kim są ci „bezparty jn i", k tórych powy­
bierano w całym szeregu  fabryk  w arszaw skich. 
Dziś już stw ierdzono, że przew ażającą większość 
wśród pełnom ocników robotniczych m iasta W ar­
szawy stanow ią socjaldem okraci w raz z bundow- 
cami. Ten w ięc ,jak  się pokazuje, wpływ narodo­
wych dem okratów  na robotników  nie tylko nie 
jest w iększy od wpływ u socjalistów , ja k  się prze­
chw alały różne „Gońce", ale naw et nie dorów nu­
je wpływom jednego, i to znacznie m niejszego 
odłam u obozu socjalistycznego— Socjaldem okracji. 
Zupełnie to samo da się powiedzieć i o Łodzi, 
gdzie kandydaci „Narodowego związku robotn i­
czego" ponieśli stanowczą k lęskę, pomimo, że 
w .vstępow ali rów nież tylko przeciw ko jednem u, 
słabszem u odłamowi obozu socjalistycznego.

Silniejszemu od socjaldem okratów  są narodow- 
CT W kołach robotniczych Pabjanic, Częstochowy, 
i  je j okręgu, Z agłębia D ąbrow skiego w raz z Za­
w ierciem  i gubern ji W arszaw skiej. Ale zwycięst­
wo, odniesione tu  nad kandydatam i socjaldemo­
k ra tó w  jaknajm niej upraw nia N arodową Demo­
krację  i organy jej p rasy  do okrzyków  trjum fu. 
Tu bowiem P . P  S. m a tak  olbrzym ią przew agę 
nad  S.D ~

ją tk iem  4 , są pod naszym wpływem , resz ta  zaś 
są to ludzie, trzym ani w szponach przez tu te j­
szego D alajlam ę św iętej Endencji Mańkiewicza. 
21 stycznia Ż egluga Parow a, będąca dotąd prze­
w ażnie pod wpływem  S.D., przeszła świadom ie na 
naszą s tro n ę  i na zebran iu  w ypow iedziała się  za 
F rakcją  Rewolucyjną. W dniu 22 stycznia prze­
prow adzony został s tra jk  u tu tejszego ogrodnika 
B rauna: s tra jk  wybuchł z pobudek czysto ekono­
micznych. Po trzydniow ym  oporze ze strony 
przedsięb iorcy  zaspokojone zostały w szystk ie żą­
dania pracowników. Stosunkowo do poprzedniej 
norm y uzyskano podwyżki 30 proc. Zawiązał się 
tu taj związek z ks. M ańkiewiczem na czele; liczy 
on około 70 robotników . Z powodu w sypy jed ­
nego z tow arzyszy uczuwac się daje b rak  fun­
kcjonariusza, a p ro le ta ria t tu te jszy  zda się w iro­
wać w jakim ś błędnym  kole z b raku  w ykładów  i 
wykładowca. N astrój m iędzy p ro le ta rja tem  je s t  
tak  naprężony, że podczas w yborów  do Dumy, 
gdy toczyły się d ług ie  dyskusje: czy głosować, 
czy też nie, w jednej z fabryk tu tejszych omało 
nie przyszło do bratobójczej w alki na tle  p rz e ­
konań politycznych. Co się zaś tyczy O k r ę ­
g u ,  to robo ta  z b raku  okręgow ca zupełnie upa­
dła. W  Kowalu, L ubrancu, Osięcinach, L ipnie, 
K ikole, O strow item  zupełnie całe życie party jne  
zam arło. Od czasu rozłam u, n ie  było tam  żad­
nych zebrań, a sami robotnicy n ie  mogą podołać 
tem u zadaniu. C ukrow nia „Cbełm ica" —  odbyły 
s ię  4 zebran ia , wszyscy tow arzysze jednogłośnie 
orzekli się za nami.

Zarząd cukrowni Chełmica u trzym uje w kan­
to rze niejakiego K ie rs ta  buchaltera , k tó ry  swoim 
prow okatorskim  zachowaniem się  zasłużył sobie 
na miano szpicla w raz z księdzem  Chełmickim, 
k tó ry  grozi, że będzie z ambony ogłaszał, a za­
razem  i w yklinał robotników  przekonań  socjali­
stycznych. Radzim y tym  panom w strzym ać się 
w swoich antisocjalistycznych zapędach.

W ładysław  Konieczny, k tó ry  był ogłoszony w 
jednym  z num erów  „R oba1* (przed rozłamem), j a ­
ko szpicel i prow okator, został skrzywdzony tym  
w skutek  zem sty osobistej, k tó rą  doń żywił jed en  
z robotników  cegielni Leona Bojauczyka. Niniej­
szym rehab ilitu jem y Koniecznego i stw ierdzam y, 
że je s t  niewinny.

ALEKSANDRÓW  POGRANICZNY. (O kręg 
W łocław ski) Z powodu rep re s ji rządowych po , a w P . P . S. F rakcja  Rewolucyjna tak  „ m a a w sŁ i; ^  *---------}

Stanowczą większość, że zwycięstwo, odniesione 'n ieudanym  powszechnym stra jku  grudniow ym , re - 
przez N .D . nad kandydatam i esdeków  wobec boj- -wizji i  a reszto w a ń  oraz kon trag itacji z am bony z
kotu w yborów przez P .P .S . je s t  czymś najzupeł* 

ej naturalnym .
Tak więc widzimy, że przechw ałki pism na- 

rodowo-dem okratycznyćk, posunięte aż do tw ie r­
dzenia, że Narodowa De-nokracja je s t najsiln iej­
szym stronnictw em  robotniczym  w całej Polsce, 
są ty lko przechw ałkam i i niczym więcej. Radość 
zaś, o parta  na tych przechw ałkach, je s t  zupełnie 
pozbawiona gruntu .
. To samo da się powiedzieć o zachwycie, w 
j. i. o p ra w iła  pisma narodow o-dem okratyczne 
(1 nie-narodowo-dem okratyczne) k lęska  niem iec- 
k iej p a rji socjalno dem okratycznej przy ostatnich 
■Wyborach. K lęska ta  nie u lega  w ątpliw ości, ale 
W szystkich tak  głośno z niej cieszących się pow i­
nien przecież zastanow ić fakt, że, straciw szy 38 
“ a 'idatów, socjalna dem okracja niem iecka otrzy- 

^  * 0 ćw ierć m iijona głosów w ięcej, niż przy 
« o i o o o n Ch w yborach. W ówczas zdobyła ona 

głosów, te raz  zaś 3.258.000, w czym

jednej, a m ałego uśw iadom ienia klasowego p ro ­
le ta r ja tu  miejscowego z drugiej strony ,— w p ie r­
wszej połowie sprawozdawczego roku 1906 robo­
ta  agitacyjna postępów  żadnych nie czyniła i r u ­
szyła się dopiero na początku drugiego półrocza. 
P rzeprow adziliśm y— w części w ygrany— stra jk  w 
m agazynie zbożowym, m ieliśm y k ilka  (7) m asó­
w ek w A leksandrow ie i w okolicznych wioskach, 
zawiązaliśm y stosunki w Ciechocinku i zapocząt­
kow aliśm y robo tę  m iędzy robotnikam i żydow- 
skiemi. Pod koniec roku , ro b o ta  szła pom yślnie, 
acz powoli; prowadzona była siłam i miejscowemi. 
O kręg— z powodu b rak u  funkcjonarjuszów i w syp—  
mało okazywał pomocy. R obota kolejowa, p ro ­
wadzona przez W ydział Kolejowy, rozw ija się po­
m yślniej.

Ogólna suma wpływów wynosiła w r . 1906—  
270.67. Tyleż m ieliśm y w ydatków . Ze sp rzeda­
ży bibuły m ieliśm y 35 21, podatek  p a rty jn y  i 
i składki obyw atelskie przyniosły  148.11. Naj-29 Droc - ” > dżi zab o .^uo .uw j w ih jiu

sów  Otóż, S v K kich, ,od,d an y?h przy w yborach gło- poważniejszą pozycja w ydatków  (113.74) rep re -
odnow iadał sklad  Parlam entu  niem ieckiego zentują w sparcia dla rodzin więźni politycznych.
, “ . , . '■"Die oddanych głosów, w takim
*azie socja dem okraci posiadaliby w nim nie 
43, lecz 110 m adatów. Są to cyfry, nad k tórem i 
w arto  się zastanowić poważnie, zanim się wzniesie f  
•k rzy k  radości z powodu zwycięstw... rządu nie- '  
ttieck ieg o , z czym zwłaszcza ogrom nie do tw arzy  *’
•aszym  „natrjo tom ". „

lKorespondencje.

Z życia partyjnego.
_ u ^ Ł A W E K ,  S p r a w o z d a n i e  o k r ę -  
do dnia ^ c,*a w s k i e g o  od dnia 6 grudnia  1906 
przez osta .te&° 907 ro ku ■ B obota szła tutaj 
Nie było d Uie 3  m ‘es'd ce gorączkowym  tempem. 
BWych n r  u8’ aże^ I  ludzie, pomimo różnicy 
azei ornani aaó> “ l® uciekali pod skrzydła na- 
k ó w  m iodzZaCji‘ ^ u l u ^ l o u 0 polubownie 9 zatar- 
mi 7 j _ ‘ /.p raco d aw cam i z jednej, a robo tu ika- 

  ° leJ strony. W szystkie fabryki, z w y­

* LODŹ. Tutejsza organizacja nasza świeżo wy­
dała następującą odezwę do ogółu robotników , 
k tó ra  zaw iera fakty, ośw ietlające t. zw. „w alką 
bratobójczą."

„Do was zwracam y się tu ta j, robotnicy  łódz­
cy. Zwracamy się  zarówno do naszych tow arzy­
szów party jnych ja k  i do narodowców, demo­
k ra tów  chrześcjańskich, socjaldem okratów .

Nie od wczoraj trw ają  w Łodzi w alki b ra to ­
bójcze. Pochłonęły one dziesiątk i ofiar. Siły, 
k tó re  w inny być zwrócone na w alkę z naszym 
w rogiem  w spólnym — rządem  rosyjskim , m arnieją 
pod nożami rą k  bratn ich . Celem po lityk i car­
skiej było zawsze siać w aśń i w alkę, gdyż wów­
czas łatw iej nad ludźmi panować. I  każda kro­
p la  krw i rohjotnicząj przez robotników przelana

ty lko wrogom  naszym służy i  u trw a la  panow anił 
carskie.

D latego też obow iązkiem  każdego robotn ika 
je s t  w szelkiem i siłam i s ta rać  się , by  w alki te 
usta ły . D latego też zawsze w odezwach naszych 
wzywaliśm y towarzyszów do nieużyw ania broni, 
do polubow nego załatw iania zatargów  z kolega­
mi. D latego też braliśm y udział w konferen­
cjach m iędzypartyjnych, mających na celu zapo­
b iegan ie  nieporozum ieniom .

W alki jed n ak  n ie  ustaw ały. I  w idząc po­
szczególne m ordy, planowo i system atycznie do­
konyw ane napady, coraz bardziej u tw ierdzaliśm y 
się  w przekonaniu, że is tn ie ją  jakieś ręce  u k ry ­
te , tem i m ordam i kieru jące.

Czyje to były ręce?
P rzez  długi czas nie m ogliśm y znaleść odpo­

w iedzi na to py tan ie . Jeszcze 15-go g ruduia , w 
odezwie z powodu zabicia tow arzyszów  naszych, 
w yrażaliśm y przekonanie, że je s t  to  dzieło zbi­
rów , nie m ających nic w spólnego z jakąkolw iek  
p a rtją , lub niesfornych jednostek, wyłam ujących 
się z pod dyscypliny party jnej. W yrażaliśm y 
przekonanie, że Narodow y Zw iązek Robotniczy 
dotrzym uje zobowiązań pow ziętych i niem a z tym 
nic w spólnego.

Później lak t po fakcie, w ypadek po wypadku 
przekonyw ał nas, jakeśm y się  m ylili. Zabójca tow. 
Jag ie łły  przyznał się, że b roń  i ad res swej ofiary 
otrzym ał od członków N. Z. R. Na oficjalne zapy­
tan ie  nasze, czy N. Z. R. m iał «o w spólnego z tym 
zabójstwem , n ie  dostaliśm y ż a d n e j  odpowiedzi. 
Gdy przy zabitych podczas napadu na zebran ia  ro­
botnicze Czarneckim  i P atosze znaleziono sp isy  i 
ad resy  socjalistów  „na śm ierć skazanych",— N.Z R. 
najprzód w yparł się  ich, a później, na pogrzebią 
tych zbirów , w ybitni członkowie N.Z.R. głosili hy­
m ny pochwalne na cześć „działaczy narodowych, 
poległych p rzy  spełnianiu  obow iązku".

Lecz i wówczas jeszcze m yśleliśm y, że to ja­
k ieś nieporozum ienie straszne, że niepodobni 
przecie, byśm y m ieli do czynienia z ludźm i, k tó rz j 
pod płaszczykiem  organizow ania robotn ików  orga­
nizują m ordy robotników . Żandarm  Riedko-An- 
d rejew  pracow ał nad założeniem s w o j e j  „czar­
nej so tn i". Zabójstwo Jóźw iaka i  F ronczaka, gdy 
m ordercy czatowali, a następnie  uk ry li się w zna­
nym m iejscu schadzek „sokolskich", a w reszcie 
napad na pogrzeby  na Zarzew ie, gdzie zabito 
ośmiu socjalistów , w ykazały, że cała działalność 
A ndrejew a je s t  niczym w porów naniu z działal­
nością N. Z. R.

Bo krw aw a łaźnia na Zarzew ie by ła  zorgani­
zowana przedew szystkim  przez ludzi z N. Z. R; 
sprowadzono uzbrojonych sokołów z odległych fas 
b ryk ; członkowie N. Z. R. rozstaw iali „na pozy. 
cjach"; strzelano  —  na ich kom endę. Żadne za­
przeczenia, żadne krokodyle  łzy odezw N. Z. R. 
nie są w stan ie  cofnąć tych  faktów.

Robotnicy! Ręce, k ieru jące m ordam i, wysu­
w ały się tu ta j z ukrycia!

Ale ci ludzie, m ający odwagę mordować, nia 
m ają dość odw agi, by przyznać się  do popełnio­
nych mordów. To n ie  oni dają nieświadomym 
b roń  i szczują na współtow arzyszów ... To sam 
„lud" mści się na socjalistach! A gdy  grożą, ta 
— zwyczajem rosyjskich czarnosetników — nie g ro ­
żą w prost, lecz mówią, że „ogół robotniczy, obu­
rzony działaniem  na zgubę k lasy  robotniczej", 
sądzić zacznie socjalistów . Nie dość, że ciem­
nych i nieuświadomionych pchają do bratobójczej 
w alki, lecz na bark i i sum ienia tych biedaków 
zwalić chcą całą odpowiedzialność za zbrodnia 
przez sieb ie  p o p e ł n i a n e ! l i  L

Robotnicy! Nie dajcie się używać za narzę­
dzie tym  ludziom. W y jeste śc ie  braćm i rodzo- 
nem i robotników -socjalistów , zarząd N.Z.R. —• ta 
ludzie, k tó rzy  nie waszych, lecz in teresów  kapita? 
listów  bronią. Służąc im, walczycie przeciw ka 
własnym  interesom . Służąc ich celom, służycia 
celom rządu  carskiegc, k tó ry  p rag n ie  rzucić je­
dną połową ludności na drugą, by nad  zw aśnio- 
nemi tym  łatw iej panować. A w szystkich, wcho­
dzących na taką  drogę, my nie możemy trak to ­
wać inaczej, ja k  trak tu jem y  pachołków  carskich.

Robotnicy narodow cy —  nie  słuchajcie przy­
wódców waszych, bo złą prow adzą was drogą! 
Je ś li wy zaprzestan ia  w alk  bratobójczych pragnie­
cie tak  samo szczerze, ja k  m y tego pragn iem y 
to te  w alki ustaną.

W  każdej fabryce, w każdym  warsztacie niech 
się odbędą m iędzyparty jne zebrania. Niech różne 
urazy pom iędzy nami pójdą w niepamięć! Za- 
m iast m iędzyparty jnych sw arów , n iech zapanu je  
w spólna p raca nad w yplenianiem  ziarn  n ienaw i; 
ści, jakie w rogow ie  nasi pom iędzy uas rzucają. J



GOSTYNIN. R obota tujaj p rzed  2 miesiąca* 
-m i została zupełnie rozb ita  z powodu aresztow ań. 
‘B y ł p rzed tym  w organizacji miejscowej szewc 
Neum an, k tó ry  up ił się  i  na ry n k u  zaczął krzy- 

, czeć, że w szystką policję w ystrzela . Zt?stał on 
‘ aresztow any. Po 2-m m iesięcznym  pobycie w  w ię­
zieniu został -wypuszczony na wolność i s ta ł s ię  
p row okatorem , w szystkich znajomych w ydał w rę ­
ce policji i opowiedział, k to  z tycb tow arzyszy ja- 

'k ą  funkcję p a rty jn ą  ■"pelniał. Obecnie się” chwa­
li, że n ie  obaw ia sif^n ikogo  i ma naw et zam iar 
do policji w stąpić.

J e s t  tu  jeszcze starszy  s trażn ik  Feldm an i żan­
darm  H aluk , k tó rzy  w okropny sposób znęcali 
się  nad aresztow anym i tow arzyszam i. F e ld m an : 
b ił po głow ie tow. pow iatow ca, aresztow anego w 
okolicach G ostynina, pokrw aw ił go całego. To- 

• w arzysz ten — Szm igielski, uczeń szkoły handlo­
wej z L ublina, został w  tych dniach powieszony 
w  cytadeli. B ył to zupełnie n iew inny człowiek. 
Posądzony był o napad na inkasen ta  m onopolo­
w ego, a s trażn ik  Feldm an ze swoją żoną i z tym  
wyżej w spom nianym  inkasentem , fałszyw ie p rzy ­
sięga li, jako  św iadkow ie, że to on b ra ł udział w 
napadzie  i w  środę 15-go s ie rp n ia  ,zabił strażn i- 

j  ka  w Gombinie po w. G ostyńskim . Śm ierć n ieod­
żałow anego tow. Szm igielskiego je s t  podłą zbrod­
nią  rządu  carsk iego , a opraw cy, k tó rzy  na niego 
fałszyw ie p rzysięga li, byli podstaw ieni przez 
miejscową adm inistrację policyjną. Je s  tu  u nas 
w ięcej ło trów , k tó rzy  zasłużyli już dawno na na­
piętnow anie: w w ięzieniu  strażn ik  jeden  i w m ie­
ście k ilku  innych panówę k tórych  rów nież należy 
się  w ystrzegać, lecz dajem y im tym czasem  czas 
aby  się opam iętali. Dodać tu  należy jeszcze, że 

i k ied y  więźniom przynosili żywność, s trażn ik  
iF eldm an  i s trażn icy  w ięzienni zżerali w oczach 
tych, k tó rzy  tę  żywność przynosili, a co im n ie  
sm akow ało, to dopiero odsyłali więźniom. Służ­
b a  w ięzienna w G ostyninie obchodzi się w s tra sz ­
ny sposób: b iją  n iek tó rych  aresztow anych i w y­
m yślają  w szystkim .

Z PAW IAKA. Dnia 29 stycznia m iał tu  m iej­
sce n iebyw ały  fakt. Rano wezwano dw ie n ie ­
w iasty  do kancelarji, gdzie zasta ły  około 10 p ro ­
w okatorów  i szpiclów, k tó rzy  j e  poznawali. K ie­
dy  oburzone w yszły z kancelarji pow róciły  do 
cel, o strzeg ły  w szystk ie inne i już żadna n ie  ze­
szła, natom iast pokład ły  się do łóżek. Na w e­
zw anie n ie  poszły. W tedy  pan naczelnik, sędzia 
śledczy K atranow sk i i tow . p ro k u ra to ra  Paw łow ­
ski (pijany) p rzyprow adzili w szystkich tych ło t­
ró w  do cel i pokazyw ali im  niew iasty . M iędzy 
nim i był B iskup, k tó ry  w  dw ie n iew iasty  wmawiał 
że zna je. Nad tym  ohydnym  faktem  dziś radzić 
będziem y, pew nie uchw alim y silny p ro te s t, ale  
trzeb ab y  o tym  ogłosić gdzie należy, nap ię tno­
w ać conajmniej w szystkich tych panów. Sądzi­
m y, że w eźm iecie do serca  tę  spraw ę, zważywszy 
jej doniosłość. Podobno w izy ty  tak ie  m ają się 
pow tórzyć.

Bo ogółu towarzyszy z oby­
dwóch frakcji p. p. S.

W  myśl uchwały I-szej konferencji okręgow- 
ców naszych zw róciliśm y się dnia 23 stycznia 
do C.K.R. frakcji przeciw nej z propozycją urzą­
dzen ia w spólnego, federacyjnego Z jazdu, który­
by położył k res skutkom  rozłam u, spow odow a­
nego  przez niefortunny IX Zjazd 

v. List nasz brzmiał:
„Do C.K.R. P .P .S .

Szanow ni Tow arzysze!
JNa konferencji okręgow ców  frakcji na­

szej d. 20 stycznia pow zięta została na­
stępu jąca  uchw ała:

I-sza konferencja okręgow ców  F.R. 
P .P .S . przychyla się do propozycji C.K.R., 
aby ten  poczynił kroki dla zwołania wspól­
nego zjazdu z frakcją um iarkow aną w 
celu  wznowienia dawnej jedności naszej

partji —  jedności, k tórej p o tizeba  jest 
głąboko odczuw ana p rzez ogół m as ro ­
botniczych, zorganizow anych w obyd­
wóch frakcjach P .P .S . Z jazd wspólny 

. pow inien być zjazdem  federacyjnym , aby 
żadna frakcja nie mogła zm ajoryzow ać 
innej.
, W  wykonaniu tej uchwały zwracam y się 

do W as z propozycją spotkania się w c e ­
lu om ówienia tej kwestji.

W arszaw a d. 23 stycznia,
Z socjalistycznym  pozdrow ieniem  

C K.R. P .P .S . (Fr. Rew.)“. 
N a list ten  otrzymaliśmy odpow iedź dopiero 

d. 11 lutego. O to jej brzm ienie dosłowne:
„D o C.K.R. „Fr. R .“.
N a propozycje, p isane w sposób obel­

żywy, nie dajem y odpowiedzi. Z a obelgę 
uważam y nazywanie nas „frakcją um iarko­
w aną". C.K.R. P .P .S .“

W  ten oto sposób załatw iona została p rzez na- 
,^ych byłych towarzyszy kwestja, dotykająca naj­

bardziej żywotnych interesów  proletarjatu  całego 
kraju. O baw iajac się dać odpow iedź odm owną, 
k tóraby sprzeciw iała się poczuciu i chęciom  
klasy robotnicze, a z drugiej strony, nie chcąc 
zgodzić się na zjazd wspólny, gdyż pogrzebał­
by on cały kierunok zwany „lew icą11 kierow nicy 
frakcji przeciw nej uciekają  się do dziecinnego 
wybiegu, udają obrażonych, nie zw racając n a­
w et na to uwagi, że  w zagłów ku listu nazw a­
liśmy ich przez zwykłą g rzeczność „C.K.R. P. 
P .S .“ , choć do tego  nie m ają najm niejszego 
prawa.

O dpow iedź ta  jest obelgą, w yrządzoną całej 
uświadom ionej części proletarjatu  naszego. D a­
jąc ją, C.K.R. frakcji przeciw nej złożył dowód 
zupełnej niezdolności do kierow ania bądź co 
bądź dość jeszcze  znacznym  odłam em  pro leta­
rjatu, ulegającym  jego wpływom. W obec tego , 
sk ładając z siebie odpow iedzialność za dalsze 
skutki takiej taktyki, oddajem y postępow anie 
Fr. Urn. pod sąd opinji całego proletarjatu , za ­
równo towarzyszy z frakcji naszej, jak z p rze­
ciwnej. Jesteśm y pewni, że przy dalszym ro­
zwoju roboty jedność  sam a przez się, i to  nie-, 
bawem  nastąpi, a środeczki, używane przez gar-i 
stkę ludzi, którzy się  jej sprzeciw iają, tylko im 
samym szkodę przynoszą. My ze swej strony 
pozostajem y na naszym dotychczasowym  stano­
wisku i uważam y Zjazd wspólny za konieczny. 

C e n t r a l n y  K o m i t e t  R o b o t n i c z y  
P o l s k i e j  P a r t j i  S o c j a l i s t y c z n e j  
( F r a k c j i  R e w o l u c y j n e j ) .

W arszawa, 12 luiego 1907

i Kronika bojowa
B ronisław  Dąbrowski (pseudonim B oer) z Do­

łu —  prow okato r —  został dnia 13-go stycznia 
zgładzony przez naszą O.B. Tow arzysze z w ię­
zienia pisali k ilkak ro tn ie , że „B oer“ sypie. U jaw ­
niło się, że D ąbrow ski, będąc aresztow anym , 
otrzym ał 20 rubli z ochrany i zobowiązał ”się 
donosić jej o w szystkim . W idziano go na rew izji, 
p rzebranego  za żyda. S ta ra ł się o o trzym anie 
bomby i ludzi do w ykonania „zam acha", chcąc w 
ten  sposób skom prom itow ać cały szereg  ludzi. 
P row okację tę  udarem niono jednak  zawczasu.

.*»

D nia 8-go lu tego  nasza O.B. zgładziła na uL | 
W roniej w W arszaw ie W ładysław a T raw ińsk iego  
(przezw isko W esoły), prow okatora , k tó ry  n ie  ty l- f  
ko sam  pełn ił tę  ohydną funkcję, ale  namawiał* 
do tego  i innych.

*  *
*

& praw dziw ym  żalem m usim y tu  s tw ie rd z ić / 
że sędzia pokoju z Lublina, Solowiew, zran iony  
przez członków naszej O.B. w N ałęczowie, s ta ł]  
się ofiarą fatalnego zbiegu okoliczności. N ie b ra ł j  
on udziału w zasadzce, jak  o tym  pisaliśm y w 
N> 109 „R obotnika" i został zraniony ku lą  przez 
om y łkę.

*  *
*

Nasza Organizacja Bojowa usunęła  w C zę­
stochow ie na Rakow ie p row okatora  M ichałow- ’ 
skiego, k tó ry  pow rócił do Częstochowy po dłuż-! 
szej niebytności sądząc, że już tam  o onim zapo-J 
umiano. -  ' "

Wasze wydaw
„ R o b o t n i k " ,  N» 208, s tr . 4, 14.000 egz. 

Treść: „Postępow cy" wobec w yborów . —  P o w -‘ 
s tan ie  zbrojne. —  Z „kresów " państw a rosy jsk ie- i 
go. —  Z zaboru austrjack iego .—  P ieśń . —  Z p ra - f  
sy. Z życia party jnego . —  D robne notatki.

„ R o b o t n i  k “, Na 209, s tr. 4, 14.000 egz. 
Treść: W iece narodow o-dem okratyczne. —  Nasz 
stosunek do robotn ików  „narodow ców ". —  W y­
bory  do parlam entu  niem ieckiego. —  Z życia p a r­
ty jnego. —  Z prasy . —  K ronika. —  D robne no­
ta tk i.

„C z e r w o n y  S y g n a  ł “ , Na 2, s tr . 8, ,
2.000 egz. Treść: R eakcja na kolejach. —  W
• s p r a w ie  s ł u ż b y  z d r o w i a  n a  d r o d z e  W i e d e ń s k i e j .  __
Kolejarze a lokaut łódzki. —  Korespondencje. —•
Z organizacji. —  D robne notatk i.

Okólnik C.K.R. —  100 egz.
Odezwa Łódzkiego K.R. w  spraw ie m orderstw  

party jnych  —  V egz.
Odezwa Łódzkiego K.R. w sp raw ie  oszczerstw  

esdekowskich. — ? egz

*  - »? n

*

W  poprzednim  w ykazie w ydaw nictw  omyłko- 
wo podano liczbę egz. Ns 1 „Pzzedśw itu" na 
2.000, gdy  tymczasem w yszedł on w 5.000 egz. 
P ie rw szy  nakład  został już  zupełnie w yczerpany 
(800 egz, wsypało się), w kró tce więc w yjdzie 
d ru g ie  w ydanir

P O K W I T O W A N I A

N a  f u n d u s z  p a r t y j n y :  Przez Kom. Eagi-an.
1. 521—2 koron 90 halerzy, 1. 527 — 2 k. 20 h., na walkę 
czynną 1. 62 — 14 fr., na Qrg. B. L. E . z Paryża — 100 fr. 
rA konfiskaty w Zwoleniu 285 r. 99 k. gotówką i 49 r. 513 k. 
markami.

N a  o f i a r y  l o k a u t u  ł ó d z k i e g o :  Przez okrę­
gowy Komitet Siedlecki z „Elżbietowau — 40 r., przez Lud­
miłę—8 r., przez Kom. Zagr.: D. D . Paryż—13 fr., S. P. z 
G.—10 fr., W. Cr. Reims— 10 kor. Warszawa: *■ j - 9 —kuś­
nierze—80 kop., 1. 137 od „H “ (Lucyna)—5 r - 26 k., 1.136 
od „H “ (Marek) — 14 r. 51 k. Rob. i a b r .  akcyjnej w Za­
wierciu: Przędzalnia dz'enna B. Gręple — 12 r. 65 k., od- T
dział mechaniczuy—55 r. 23 k., gazownia—-3 r. 70 k., kot­
łownia drukarska—11 r 45 k., odpadkowe kotły—3 r. 30 k. 
razem 86 r. 33 k. Rob. fabr. _ akcyjnej w Zawierciu z 1. 
P.P.S. (Fr. Kew.) Nr. 3—37 r. 45 k. Węgiel l r .  — razem 
134 r. 78 k. Rob. z k o p a l n i  „Kazimierz'1 — 55 r. 40 k., ze 
stacji Granica—1 r., robotn. kopalń. „F e lik s"— 17 r. 75 k. 
razem 74 r. 15 k. (Powyższa kwota z Zawiercia i Niemiec—• 
208 r. 93 k. została przesłana bezpośrednio do Łodz:), stoi. 
rad. — 31 r. 70 k. Z fab. M. Raczyńskiego — 7 r. 30 k., 
B. Z. — 50 k., Anna —. 80 k. Zebrano przez krawców na. 
uwięzionych tow. Al. i Ar — 12 r. 06 k., na rodzinę 
Sew. — 2 ruble.


